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Autokefalja Kościoła Prawosławnego w Polsce.

Wvdarzenlem ogromnej doniosłości jest uroczyste ogłoszenie aaiokefaljl Kościoła Prawosławnego w Polsce. Użyczając Cerkwi Prawosławnej pełnej tolerancji, Polana idzie 
śladem najpiękniejszy et swoich tradycji, przeprowadzając zas uniezależnienie tej Cerkwi od i^atrj rchatu moskiewskiege, Rzplita nasza zabezpiecza tę Cerkiew od po­
stronnych wpływów. Zdjęcie nasze przedstawia jeden z momentów uroczystego ogłoszenia, antokefalji Kościoła Prawosławnego w Polsce, i mianow i cie dziękczynną procesję

naokoło kościoła metropolitalnego w Warszawie. Inne zdjęcia z tej uroczystości są m. stronicy 4-tej. Ag. fot. .Św iatow ida*
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P. Constantinescu, rumuński m inister rolnictwr (X), przybył do Warszawy, powitany na Dworcu Głównym W tych dniach złoży Panu Prezydentowi Rzplitej swe
kolejowym przez naszego m inistra rolnictwa, p. Janickiego. Nasze zdjęcie przedstawia obu ministrów w pierwszej listy uwierzytelniające p. Mirza Assad Khan, poset perski,

rozmowie na dworcu kolejowym. akredytowany przy rządzie Rzplitej Polskiej.
Ag fot. .Św iatow ida* Ag. fot. .Św iatow ida*.

Szwedzi i Holendrzy w Borysławiu.
■ ■ y

Siadami wszystkich gości wybitnych zagranicznych, lendersey, oraz przemysłowcy i dziennikarze szwedzcy, na tle górskiego krajobrazu. Goście wyrażali się z uzna- 
żywo interesujących się Zagłębiem naftowei-i w Wscho- zwiedzili nasze kopalnie nafty w Borysławiu, gazie niem o naszym przemyśle naftowym,
dniej Małopolsce, i przybyli do nas dziennikarze bo- nasz korespondent fotograficzny dokonał ich zdjęcia Fot. Hoizm an, Borysław.

Łódź otrzyma nareszcie kanalizację.

Najwięasze po stolicy miasto w Polsce, tak niesłycha nie dotkliwie odczuć. Na obu naszych zdjęciach podajemy stawę urządzeń miejskich na Targach Wschodnich, 
ważne- jako ognisko przemysłowe, Łódź, otrzyma nare- obecny stan  robót przy ulicy Kope,nika. Zdjęcia te, zwróciły na siebie powszechną uwagę,
szcie nowoczesną kanalizację, której b r a k  dał się jej wysłane przez Magistrat miasta Łodzi do Lwowa na wy- Fot. w Pieiffer, Łódź.

RumuńsH minister w Warszawie.
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K a ta s tro fa  s ta tk u  Shenandoah .

Otrzymaliśmy pierwsze autentyczne zdjęcia z katastrofy, 
k tó ra  zniszczyła zupełnie olbrzymi okręt powietrzny ame­
rykański, typu słynnego Zeppelina Z. R. III. Jak  wiadomo,

pod miejscowością Ava w Stanie Ohio runął on na ziemię 
i uległ zupełnemu rozbiciu, przyczem 13 ludzi straciło 
życie. Zdjęcie nasze na lewo podaje tę część rozbitego

Fot. R. Sennecke, Berlin- — C. Fernst&dt, Berlin.

A wojna w Maroku ciągle trwa . . .

sta tk u  powietrznego, k tó ra  stosunkowo jeszcze mniej­
szemu uległa zniszczeniu ; na zdjęciu na prawo widać 

zupełnie rozoitą gondolę i kabinę kontrolną.

Mimo zgodnej kooperatyw y francusko-hiszpańskiej 
i mimo powodzeń, jakim i ona w ostatnich dniach może 
się wykazać, wojna z Abd-el-Krimem trw a ciągle, 
zapewne wskutek trudności, jak ie  teren  gó rik i przed­
stawia dla regularnych wojsk. Z ostatnich zdjęć foto­

graficznych, jak ie  otrzymaliśmy, podajemy u góry na 
lev,-o posterunek karabinów maszynowych francuskich 
pod Djebel Amerge (zwracamy uwagę na jednego żoł­
nierza, zatykającego sobie uszy, by nie słyszeć piekiel­
nego grzechotu); na zdjęciu górnem na prawo widać

pozycję baterji dział 155 mm ciężkiej arty lerji francu­
skiej. Dolne zdjęcie przedstawia obozowisko wojsk fran­
cuskich pod wzgórzem w okolicy, wsławionej w tych 

bojach w miejscowości Taza.
Agence Trampus. Paris.

Jak „republikańskie" Niemcy witają Hindenburga. Ku-Klux-Klan w  Berlinie.

Prezydent Rzeszy niemieckiej H indenburg odbywa częste podróże po swojem 
państwie, witany wszędzie szczególnie s ntuzjastycznie przez nacjonalistów, których 
bożyszczem pozostał do dziś dnia, jak był nim podczas wojny. Nasze zdjęcie przedstawia 
wjazd jego  do Szwerynu pomiędzy szpalerem inwalidów wielkiej wojny światowej.

F o t R. Sennecke. Berlin.

Do najsensacyjniejszych wiadomości, jak ie  w ostatnich dniach z Niemiec nadeszły, 
należą relacje o zorganizowanych tain filjach am erykańskiego słynnego tajnego 
stowarzyszenia Ku-Klux-Klan, mających na celu walkę z obcymi żywiołami, przede- 
wszyslhiem z Żydami i Polakam i. Zdjęcie nasze przedstawia tajne posiedzenie sto­
warzyszenia przy przyjmowaniu nowych członków (na pierwszym planie w środku).
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A u to k efa lja  K ościoła P raw osław nego  w  Polsce.

Fragment z uroczystego poci odu przybyłych na uroczyste ogłoszenie autokefalji 
metropolitów greckiego Kościoła. Ag. fot .światowida-.

Uępczysta procesja dostojników Cerkwi Prawosławnej naokoło Kościoła Metropolital­
nego W Warsaawie. Ag. fo t  „światowida- .

Archimandryta Bukowiny Timoteus Eyangelinidas, jeden Dem tirescu, profesor Uniwersytetu w Bukareszcie,przybyły Wysłannik patrjachy konstantynopolitańskiego, Metropolita
z uczestników warszawskiej uroczystości. wraz z delegacją patrjarchntu konstantynopolitańskiego chalcedoński Joachim , przybyły do Warszawy.

Ag fot. „Światowida*. na uroczystość warszawską. Ag. f o t  „Światowida*. Ag. fot. .Św iatow ida*.

Z pobytu Pan" Prezydenta Rzplitej w Chodzieży.

W czasie swego pobytu w Wielkopolsce Pan Prezydent odwiedził również miar.to Zdjęcie -msze przeusiaw ia orkiestrę kolejarzy w Chodzieży, koncertującą w parku
Chodz>eżę, gdzie dokonał uroczystego otwarcia sanatorjum  dla chorych na płuca podczas uroczystego śniadania, wydanego na cześć Pana Prezydenta orze- obywateli
kolejarzy. Zdjęcie nasze przedstawia Pana Prezydenta po otwarciu sanatc -jum. m iasta Chodzieży. F o t  Preuas, M argoim.
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W rocznicę odsieczy Wiednia. Zgon kompozytoia.
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Na Kalenbergu pod Wiedniem odbywa się corocznie uroczyste nabożeństwo na pamiątkę zwycięstwa Króla 
Jana Sobieskieg) w  r. 1663 nad Turkami. I tego roku odbyła się ta uroczystość przy licznym udziale 
Polaków, zamieszkałych w Wiedniu. Zdjęcie nasze przedstawia uczestników uroczystości z posłem Wierusz-

Kowalskim na czele (X)-
Fot, Józef Jahu tka.

W Wiedniu zmarł w 52. roku tycia słynny kompozytor 
operetkowy Leon Fali. Podajemy jego podobiznę wedle 
obrazu znanego malarza polskiego Boi. Czedekowskiego. 
Zmarły spędził młodość swą we Lwowie, jako syn kapel­
mistrza wojskowego. Fot. Józef Jahd tka .

Francuski minister w Berlinie.

Rozrywki dyplomatów w Genewie.

Nawet przy długich naradach, odbywających się w Genewie podczas posiedzenia Ligi Narodów dyplomaci mają 
dość wolnego < nasu na rozrywki. Zdjęcie nasze przedstawia delegatn francuskiego p. Brianda (X), który w 
otoczeniu innych członków delegacji francuskiej odbywa przejażdżkę łodzią motorową po przecudnem jeziorze

genewskiem. Fot Meurisse.

Międzynarodowy Kongres Spirytystów w Paryżu.

W Berlinie bawił urzędowo francuski m inister oświaty h i. 
de Monzie Po raz pierwszy od wybuchu wojny świato­
wej członek gabinetu francuskiego przyjechał do stolicy 
Niemiec. Nic dziwnego, że laki ten  zwraca na siebie pow­
szechną uwagę. Zdjęcie nasze przedstawia ministra (X) 
w towarzystwie posła francuskiego w Berlinie, p. Margerie. 

Fot R. Sennecke, Berlin.

W  Paryżu obraduje obecnie Międzj narodowy Kongres 
Spirytystów, stwierdzając jeszcze raz, że spirytyzm prze­
sta ł już być zabawką lub zaboDonem, a stal się nauką,

dążącą do rozwiązania wielu problemów, dla dzisiejszych 
ludzi będących jeBzcze tajem nicą. Nasze zdjęcie na lewo 
przedstaw ia posiedzenie Kongresu, zdjęcie zaś na prawo

podaje najwybitniejszego uczestnika tego kongresu 
znanego powieściopisarza angielskiego Conana Doyle 

autora popularnych opowieści o Sherloku Holmesie.
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Sukcesy h iszpań­
skiej pieśniarKiRaąuel 
M eller i hiszpańskiej 
tancerki senority Rod- 
riguez w Paryżu sp o ­
w odow ały rozpow  
szech n ien ie  się  m ody  
hiszpańsk iej. P o n ie ­
waż H iszpanki, jak 
w iadom o są sm agłe  
brunetki o  ogn istych  
czarnych oczach, w ięc  
dzięk i tem u zn ikn ęły  
utlenione na blond  
w łosy . Paryżanki za­
czę ły  się  na gw ałt 
opalać lub sztuczn ie  
fabrykować bronzow y  
kolor skóry, a n ie ­
b iesk ie  oczy , o  ile  
w o g ó le  m ożna coś 
ta k ieg o |io w ie d z ie ć  o 
oczach, są chw ilow o  
niem odne. Jed n ocześ­
n ie  z czarnym iwłosam i 
i fryzuram iala Raquel 
M eller zapanowała  
moda hiszpańskich  
szali, h iszpańskich  
grzeb ieni i h iszpań­
skiej biżuterji.

N iesłychanie etek- 
tow ne grzeb ien ie  se ­
nority R odriguez, 
praw dziw e dzieła  
sztuki, w yw ołują sen ­
sację w paryskim  
św iecie  m ody. Za­
powiadają, że  w  se ­
zon ie karnawałowym nadchodzącej zim y grze ­
bienie i sza le  h iszpańskie zatriumfują na ca­
łej linji.

O czyw iście  do tych hiszpańskich strojów

pow inny być i dostosow ane tańce, bo jakoś trudno 
wyobrazić sob ie  senoritę w m alow niczo zarzuconym  
na ramię szalu z d ługim i frędzlam i, z w ysokim  s ty ­
low ym  grzeb ieniem , zdobiącym  czarne w łosy , drepczącą

w takt shim m y. D o  
tak iego stroju kon ie­
czne, zda s ię , są 
kastaniety, dzw oniące  
w  rytm bolera.

Na karnawał zap o­
wiadają rów nież pa­
ryscy dyktatorzy mód 
panow anie sukien  
stylow ych . Na w ysta­
w ie sztuk dekoracyj­
nych w idziano za ­
chw ycające krynoliny  
z całym  aparatem  
m osiężnych  drutów. 
P odobno ' te próby  

lansowania krynolin  
mają na celu  zw al­
czanie ow ej m ęskiej 
linji w stroju damskim. 
W ątpić jednak należy, 
czy  tego  rodzaju 
środek walki z um ęż- 
czyzn ien iem  tualety  
dam skiej b ęd zie  sku­
tecznym , albow iem  
stw ierdzonym  jest 
fakt, że  moda musi 
się  przystosow yw ać  
dc ducha czasu i w a­
runków praktycznego  
życia . M oże dałoby się  
uniknąć rozdźw ięku  
m iedzy modą, a ż y ­
ciem  praktycznem , 
g d y b y  uprzytom niono  
sob ie, że „kobieta"  
nie jest typem  jedno­
litym są k ob iety-za­

lotnice, ale są też kobiety-pracow nice D la każdego  
z tych typów  należałoby tworzyć m ody odrębne, 
przez co un iknęłoby się  różnych konfliktów .

Jaga

CS "7T- r s  o
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Nowy p ro ro k  n a  D alekim  W schodzie.

W Japonji, w matem miasteczku Ajawe blisko Kioto 
pojawił się nowy prorok, Onisaburo Deguci, twórca nowej 
religji „Oomoto*, która ma już przeszło 3 i % miljona 
wyznawców w Japonji, Mandżurji, Mongolji i t. d. Według 
ksiąg religijnych tego proroka, który uważa je za dalszy 
ciąg Nowego Testamentu, ma on być nowem wcieleniem 
Chrystus®. Już przeszło 76 tomów (około 3 tysiące stronic

druku) wydał ten nowy prorok, a doktrynę jego szerzy 
na Dalekim Wschodzie cały szereg apostołów. Jeden 
z nieb, Koogecu Nisim ura zjechał obecnie z ram ienia 
swego mistrza do Paryża, by tutaj na odbywającym się 
Kongresie Pokoju szerzyć propagandę. Naszemu parys­
kiemu korespondentowi udało się uzyskać od tego 
„apostoła* pozwolenie wspólnej fotografji przed jego

odjazdem do Genewy, gdzie Kcogeco zamierza również 
naukę swego mistrza przedstawić. Podając to zdjęcie 
„apostoła* w świętej szacie kapłanów tej nowej sekty, 
umieszczamy obok podobiznę oryginalnego japońskiego 
zdjęcia jednej z’ wyznawczyf tego nowego systemu reli­
gijnego. której wizerunek rozpowszechniany jest masowo 

w Japc-nji, jako jeden ze środków propagandy.

Wskrzeszenie rokokowych zabaw 18-tego wieku.

„Kto nie żył przed Rewolucją Francuską, ten  nie wie co 
to znaczy zabawa*. Tak mawiali ludzie 19-tego wieku, 
niezadowoleni z przewrotu, w którym zginął stary świat. 
Lekki i swawolny, miał on niewątpliwie swoje piękno, 
po którem dzisiaj już pozostało tylko wspomnienie. Była 
to zabawa „na wulkanie*, i le  istotnie zabawa wesoła 
i radosna, a artystycznie piękna. Te paide i ci panowie 
w d slikatnie kolorowych jedwabnych lekkich szatach,

w zgrabnych wytwornych grupach naśladowali w swoich 
pasterskich zabawach na tle francuskich ogrod iw sielanki 
wiejskie, choć możliwie jak najdalej trzymali się od 
rzeczywistości wiejskiego życia Słynął z tych zabaw dwór 
ostatnich, przedrewolucyjnych Ludwików we Francji, ale 
i pozafym krajem bawiono się według francuskiego wzoru. 
Tak było i u nas w Warszawie za obu Sasów, a później 
za króla Stasia, tak było zwłaszcza w Wenecji, która

pozbawione wówczas już wszelkiego znaczenia politycz­
nego, jaśniała całym zbytkiem magnackich fo rtu n ; wszak 
tutaj przed stu laty poeta angielski Byron przeżył najbar­
dziej hulaszcza czasy swego życia. Obecnie arystokracja 
wenecka wznowiła te retes galantes* 18-tego wieku 
w wspaniałym parku w Stra pod „Królową Lagun*, Poda­
jemy tutaj trzy obrazki z tych zabaw, bliższego komen­
tarza nie wymagające. F o t, F iirst, W iedeń.



S tr. 8. S W IA T O W ID N u r re i  39.

'W ystawa obrazów

W  krakow skim  Domu Artystów  mieści się obecnie zbio- wicieli średniego pokolenia współczesnych polskich mała- Zdjęcia nasze przedstawiają dwa fragm enty tej wystawy z
rowa wystawa dzieł jednego z najwybitniejszych przedsta- rzy, ucznia Jacka Malczewskiego, Vlastimila Hofmanna. autoportretem  twórcy (na pierwszem zdjęciu w środku).

Ag. f o t  „Św iatow ida’1.

Sztuka wnętrz na wystawia paryskiej.

VlasVimila H ofm aana .

Nowoczesny hali willi podmiejskiej. Fot. M anuel Fróres, Paris.

Paryska W ystawa Sztuk Dekoracyjnych zawiodła  
m oże oczekiw ania tych, którzy spodziew ali się po niej, 
że  w skaże ona now e tory. N iem niej jednak dzięki 
istotn ie m iędzynarodow em u charakterowi tej w ystaw y, 
dzięki m nogości eksponatów , ma się tam przegląd  
tego  w szystk iego , co w danym zakresie w spółczesna  
sztuka dekoracyjna daje i dać m oże. Jednym  z naj­

ciekaw szych nawet dla popularnego obserwatora 
działów  wystaw y, są bardzo liczne pokazy urządzenia 
wnętrz m ieszkalnych. Francja, na kontynencie euro­
pejskim najpiękniej zapisana w tej d zied zin ie , kolebka 
stylów  Ludwików i Empirów, i teraz składa dow ody  
w ytw ornego smaku. Trzymając się zdała od ekstra­
w agancji, obserw ow anych zw łaszcza na wystawach

niem ieckich, g d z ie  oryginalność przeradzała się w  dzi­
wactwo i wytwarzała niebie, wyglądające raczej na na­
rzędzia tortury, n iż  na części um eblowania, francuscy 
artystyczni m eblarze dają w  szeregu pokojów  wytworne 
oryginalne, a jednak mimo to praktyczne i w ygod n e f 
urządzenie m ieszkań. Dowodem, tego  jest choćby  
tych kilka prób, które tutaj podajem y.

W ytworny salon z pięknymi panneaux dekoracyjnymi, Fot. M anuel Frńres, Paris

Oryginalna jadalnia, przełamująca prostolinijność na rzecz linji łukowych. W spaniała sypialnia, ostatni wyraz wygodnego sybarytyzmu.
Fot. M anuel Fróre*, Paris . Fot. M anuel Frfcres, Paris.
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N a O cean ie  Indyjskim .

Stary klasztor Isuwin w A nurathapure na Ceylonie. Fot. Kankovszky.

Ile razy wyobraźnia ludzka chce m ieć przed  
oczym a duszy bajkowy przepych barw i bla­
sków , zwraca się  zaw sze w  stronę Indji 
W schodnich, tej krainy istotn ie z Tysiąca 
i jednej nocy. N ietylko kontynent indyjski 
budzi tę ciekaw ość, ale i rozsiane na O ceanie

Typy miejscowej ludności ceylońskiej przed kapliczką Ruwanbala.
Fot. K ankovszky, B udapest.

Indyjskim w yspy, będące kopalnią skarhow  
natury i sztuki, n iew yczerpanem  źród*em 
najczarow niejszycb wrażeń. Jedną z ■ tych 
w ysp, C eylon, tutaj w  kilku obrazkach przed­
stawiam y. Jest to ojczyzna drogich kamieni, 
kryjących się w e wnętrzu gór, pereł, znajdy­

w anych nąd brzegiem  
morza i . . .  herbaty rosną­
cej na niwach C eylonu.
D łu ga , przeszło  XX. w ie­
ków w stecz licząca prze­
sz łość  C eylonu, zn anego  
już w czasach starożyt­
nych, pozostaw iła po 
sob ie  ślady, do dziś dnia 
trwające w  postaci e g z o ­
tycznych św iątyń pogań­
skich bożków  i p rzepy­
sznych pałaców dawnych  
w ładców  tej z iem i. Bujna 
roślinność, w łaściw a stre­
fie  południow ej otoczyła  
te zabytki rów nie egzo-  
tycznem i drzewami 
i krzewami, ich osob liw ą  
piękność jeszcze  pod ­
kreślającymi, a bogactw o  
fauny, wśród której są  
w spaniale okazy dzikich  
zw ierząt, zaiudnia d z ie ­
w icze  lasy C eylonu.
N ow oczesne rządy an gielsk ie  i m isje kato­
lick ie i anglikańskie n ie stłum iły tu kwitną­
cego  bujnie bramanizmu i buddaizm u, ani 
szczątków  dawnych dzikich czasów , w  środku 
w ysp y  dość siln ie  jeszcze  reprezentow anych. 
Z połączenia tych w szystk ich  pierwiastków, 
starych i now ych, rodzim ych i obcych pow ­

Z polowań na tygrysy na Ceylonie: Pojmany żywcem młody słoń ,prow a­
dzony na boisku, zamknięte gęstymi i wysokimi palami, daremnie rw ie się 

ku utraconej wolności.

Pojenie słoni nad brzeeiem rzeki. Fot. Kankovsxky, B udapest.

stała m alownicza m ozaika. Z rzadka tu tylko  
zachodzą turyści, ale literatura polska m? 
szczęśliw ym  trafem kilka o C eylon ie  bardzo 
zajmujących książek , pom iędzy nim i cenne  
dzieło  b. rektora w ileńskiej, a obecnie  
profesora krakowskiej w szechnicy , Michała 
S ied leck iego ,

Ceylońska chata włościańska i jej mieszkańcy.
Fot. K ankovszky, B udapest.

Wejście do starej św iątyni Kailasha.
Fot. Kankovszky.
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„Perskie Oko w Warszawie. Arcj na r lW uU  i uzu o d ir  g ra
ten teatrzyk. W głównych rolach występują p. M acherska, jako  „Żona", p. Bodo, 
jako  „M ąi“ i p. Szczerbiec-Macherski jako  . . .  „Pokojówka". Fot. St. Brzozowski.

,rch artystów scenicznych. P. Maryla narw ow ska, sopranistka opery war- 
wielkiem zamiłowaniem uprawia taternictw o, wspinając się z zapałem po 

stokach górzystych w okolicach Zakopanego. Ag. fot. „światowida"

Wakacje nasz'
zsawskiej, z 1

„Proboszcz wśród bogaczy* w Teatrze Polskim w Warszawie. Scena na zamku w Sablense. przedstawiająca mimowi 
niedyskrecję, popełnioną przez bohatera tytułowego (pp. Łuszczewski, Broniszówna i Samborski). Fot. st. Brzozowski W arsz a w

Z życia naszych arty-.tów poza sceną. B. August W iśniewski, bardzo utalentowany baryton opery warszawskiej, iubi 
sam otne spacery, wśród którj’ch obserwuje życie stolicy, a zwłaszcza zabawy dzieci. Ag. fot. „Światowida*

Premiera w Teatrze Polskim w Wa>«ząwie. W ystawiono tam  z dużem powc 
dzenietn koinedję de Lorda i P io tra Chaine „Proboszcz wśród bogaczy". 
Rolę tytułow ą gra p. B. Samborski, a jedną z . . . mniejszych pies . Poilu'

Z sezonu te a tra in eg o .
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Schronisko na Babiej Górze na wysokości 1180 m, niedawno po lewej stronie 
_ _ lliMn______  znacznie rozszerzone. i(?iamo)ijifii_ŻXKiCŁi„

Na t. zw , Małej Babiej G órze: kosourzew, piramida triangulacyjna i widok na
stronę CzecLosłowąską Tad. Zam ojsk. Żywiec.

A  1

Z pod babiej Góry.

Zawoję na szczyt góry (1785 ml, ma się stąd prześliczny 
widok na daleki krajobraz, na Tatry i naw et na inne już 
państwo, na Rzeczpospolitą p. M assaryka. Kto zaś prze­
nocuje w schronisku i doczeka się na górze wschodu 
słońca, wyniesie z tej wycieczki niezapomniane wra­
żenia. Dzięki odosobnieniu i swemu położeniu w wieńcu 
niskich wzgórz, Babia Góra daje ze swego szczytn 
widok bardzo roz'egły, a  dla bo tan ika przedstaw ia 
rzadki w Polsce teren  flory alpejskiej. To tez zaaw na 
już była przedmiotem szczegółowych badań naszych 
uczonych, których szereg rozpoczyna z początkiem  
ubiegłego stulecia jeden z najbardziej zasłużonych wśród 
nich, niezapomniany nczony, po lityk  i działacz społeczny 
Stanisław Staszyc. Jego  śladami poszedł potem  uczony 
geolog Zeischner, później ta k  popularny jak o  poeta, 
ale zasłużony i jak o  geograf W incenty Pol, a za nim 
cały zastęp współczesnych uczonych.’

S k M. ■ "I m B R R s &  I i .i  -

Typowe „morze kam ńnne* na Djablaku, na szczycie 
Babiej Góry. Tad. Zam ojski, Żywiec.

Nasza tu rystyka górska je s t w porównaniu z za­
granicą bardzo mało jeszcze rozwinięta i spopulary­
zowana. Podczas gdy Alpy znane już wszystkim, a P ire­
neje i Apeniny, dzięki um iejętnej propogandzie zyskują 
coraz więcej miłośników, nasze Karpaty obcym niemal 
zupełnie, a nam samym bardzo mało są znane. Stosun­
kowo jeszcze najwięcej wiemy o Tatrach, dzięki temu, 
że od kilku dziesiątek la t Zakopane je s t w większym 
stopniu „letnią stolicą Polski", a będąc tam, już bodaj 
z nudów, chodzi się trochę i po górach. Zaniedbane są 
jednak  wschodnie strony K arpat, a bardzo niedosta­
tecznie znanymi są i góry zachodnich Beskidów. 
Samą Babią Górę każdy zna . . .  z nazwy, ale mimo, że 
komunikacja do niej je s t stosunkowo łatwa, wycieczek 
na jej szczyt poza młodzieżą szkolną, prow adzoną przez 
swoich wychowawców i poza „zagorzałymi" taternikam i 
— n ik t nie urządza. Z K rakow a, koleją dostawszy się 
do małego m iasteczka Maków, a potem  pieszo przez

Widok na grupę Pelszczańską, na horyzoncie szczyt Romanka (1366 m). Tad. Zamojski, żyw iec.

Dolina potoku Cichego za Ujsołami z Lipowska Górą (1324 m).
Tad Zam ojski, Żywiec.

Granica polsko-słowacka w Korbielowie na szlaku turystycznym z Babiej
Góry na Pilsko. Tad. Zam ojski, Żyw iec.
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T ydzień P o lic jan ta  Polskiego.

Wobec douiosłości zadań, jakie w obecnych stosunkach przypadły Policji Państwo­
wej, jako organowi bezpieczeństwa zarówno całej Rzeczypospolitej, ja k  i poszcze­
gólnych oby wateli, nic dziwnego, że urządzony przez nią Tydzień Policjanta, wzbu­
dził w całej Polsce powszechne zainteresowanie i życzliwość. Nasze zdjęcie przed­
stawia defiladę oddziałów krakow skiej P. P. przed dostojnikam i po uroczystem 

nabożeństwie w K atedrze na Wawelu. A g. fol. .światowida*.

Najbardziej zajmującym punktem  krakow skiego Tygodnia Policji było przed­
stawienie najpopularniejszej polskiej sztoki teatralnej, Anczycowskiego 
„Kościuszki pod Racławicami" pod gołem niebem. Zdjęcie nasze przedstawia 
przyjazd starego lirnika do wsi, jeden z najpiękniejszych obrazów tego

utworu.
Ag. fol. .Św iatow ida*.

W stolicy pan m inister kolejowy Tyszka (X) dokonał uroczystego otwarcia Zdjęcie nasze przedstawia „Panagije", jakie imieniem rządu polskiego m etropolita
Kursów Aspirantów Kolejowych. Zdjjcie nasze przedstawia moment ten na tle  Cerkwi Prawosławnej w Polsce Dionizy ofiarował przybyłym do W arszawy na uro-

Głównego Dworca Kolejowego w Warszawie. czyste ogłoszenie autokefalji, delegatom Patrjarchy K onstantynopolitańskiego.
Ag. fot. .Św iatow ida*. Klejnoty te  są wyrobem warszawskiej firmy W W abia-W abiński. Fot. St. Brzozowski.

Zagraniczni lotnicy w Krakowie.

Głównym mementem przedstawienia ,.Kościuszki pod w czasie Tygodnia Policjanta, był oczywiście obraz razem me na historycznem tle  Rynku krakow skiego, 
Racławicami" na Błoniach krakow skich, urządzonego przysięgi Naczelnika (którego gral p. P iekarski) tym ale na tle  krajobrazu u stóp Mogiły Kościuszki.

Kursy aspirantów kolejowych w Warszawie. Echa ogłoszenia autokefalji Cerkwi Prawosławnej.

&
Krakowskie letnisko pod Rakowicami gościło w ostatnich 
Iniach lotników wojskowych rumuńskich i czeskich. 
Naszemu fotografowi udało się porooić zdjęcia przy tej 
sposobności, odstępujące daleko od zwykłego sztywnego 
szablonu podobnych fotograf] i i podające miłe rodzajo..re

obrazki z tych wydarzeń. I tak na pierwszem zdjęciu 
na lewo czeski kapitan sztaba Kostrba na samolocie 
wesoło w patruje się w górne przestworza powietrza, 
zdjęcie środkowe ujęło chwiłę, kiedy rum uński pilot 
marynarz w skromności swej z lekceważeniem wyraża

się o trudnościach lolu, których przezwyciężenia gratu­
lują mu polscy lotnicy; wreszcie ostatnia fotografja 
przedstawia szefa rumuńskich lotników, generała Hant- 
cescu, na którego twarzy maluje się zadowolenie ze 
szczęśliwie dokonanego lotu. Ag. fot. .św iatow ida*
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Powieść dla „Światowida", napisana przez Jerzego Brauna.

której ogniskam i są D elh i i Allahabad. 
D elszem i etapami lej kampanji by łyb y  
w ypady na Bombaj w zd łuż Indusu i za­
chodn iego  w ybrzeża, oraz na Haidarabad 
w głąb górzystego  D ekhanu. Po opanow a­
niu Indji P rzedgangesow ych  żółci m ieliby  
już w szystk ie  atuty w ręku A nglja bez  

Indji byłaby już tylko osłabioną kaleką i ekspanzja  
Chin i Japonji rozpostarłaby się  bez przeszkód nad 
całym Indyjskim  O ceanem .

To byłby p ierw szy okres w ojny w ed łu g  mar­
szałka Jamato . . .

D rugi byłby log iczn em  następstw em  pierw szego  
i zaw ierałby dwa zadania p o b o c z n e .

I. Powtórny atak floty na Aden (pierw szy na 
początku w ojny n ie pow iódł się'), zd ob ycie  tej 
tw ierdzy i sforsow anie C zerw onego Morza ku Kana- 
ło v ri Suezkiem u, zaczem  p oszłob y  w ysadzen ie na ląd 
eg ipsk i ogrom nej armji. P o opanow aniu D elty Japoń­
czycy usadow iliby się  w Port S a iozie  i Aleksandrji, 
otwierając sob ie  w olny wjazd na Śródziem ne morze. 
N asteostw em  tego  bom bardowania portów W łoch, 
Francji i A lgieru, jako n iebezp ieczna  dywersja. 
Fragmentam i kampanji: w ypady na angielsk i Bagdad  
i Syrję francuską, oraz w chłon ięcie w schodnio  afry­
kańskich kolonji.

II. P lanow e i kolejne zdobyw anie w szystkich  
portów zachodnio-afrykańskich oraz rozprzestrzenienie  
akcji ofenzyw nej na w ybrzeża A rgentyny i Brazylji, 
a to celem  przeniesien ia gniazda walki na Atlantyk. 
Jeden odiam  kolosalnej fioty  chińsko-japońskiej parł 
by tedy na A ntyle i Stany Z jednoczone, drugi 
przez w yspy Kanaryjskie i Azory na Europę.

Potem nastąpić miał okres trzeci, któremu byłoby  
na im ię : zw ycięstw o. Roztrzygającem i b yłyby trzy  
olorzym ie batalje, jedna na lądzie a dw ie na morzu.

R ów nocześnie tedy armja lądowa, dotąd lokalnem i 
szturmami tylko wstrząsająca front w schodni runęłaby  
całym ogrom em  d łu go  przygotow yw anych armji i po­
twornym ciężarem zdruzgotałaby białe wojska spycha­
jąc je na zachód, a flo ty  na Atlantyku stoczyłyby  
dw ie bitw y, jedną u w ybrzeży Am eryki, drugą 
u w iót Kanału La M anche.

Pogrom  spow odow ałoby w ysad zen ie  żółtych  
korpusów w A nglji i Francji i zdob ycie  Londynu  
i Paryża. To b yłb y  koniec rasy białej i w ielk ie, 
pijane triumfem : b an za j! Azjatów . . .

A Robert Heats, kapitan lek k iego  krążownika 
„Tower" uwijał się  po morzach, jak b łędny korsarz, 
Dołując na japońskie bandery.

Od czasu g d y  zdradziecki drab żółty Kanazawa, 
pies n ieszczery , podszyw ający s ię  pod miano przy­
jaciela zakradł s ię  do serca jeg o  um iłowanej kobiety, 
nienaw iść Roberta do całej żółtej rasy zw iększyła  się  
w dw ójnasób. Jego  lw i, zuchw ały rozmach Aryjczyka 
sprężył s ię  w  nim. straszliw ie, aż płow a grzyw a  
zjeżyła  mu się  na czaszce do skoku.

N ienaw idził, szalał, druzgotał.
W ieczny, n ieugas*ony czasem  i znojem  pożar 

strzelał z jeg o  serca słupem  purpury. Całą d ługo  
skrywaną gorycz i furię białego herosa w yrzucił ze  
sieb ie  dym iącym  m iotem  na łby japońskich okrętów. 
C ałego sieb ie  przedzierzgnął w trud, pościg  i party­
zancką brawurę, przekuł w  lufy dział n ienasyconych  
nigdy zn iszczen iem , przetoczył w  groźne w alce torped  
posyłanych znienaw idzonym  pudłom  żółtych łodzi 
w ojennych, osaczających świat swoją rozbójniczą  
przewagą.

Przestał być człow ieniem , spokojnym  m ężczyzną  
z L ondynu.

Srał się lotem  po wartkich falach, czujnym  m a­
newrem w ob liczu  luf wroga, zdyszanym  pościg iem

za m asywam i transportowców, zb liżających s ię  ku 
Europie, jak złow rogie kopce żółtych  term itów. Z ży ł 
się z wichrem i ulew ą i kołysaniem  szorstkich  
bałwanów, upajał się  rozkoszą zasadzek w  cieniu  
podzw rotnikow ych zatok, grał w kości ze  śm iercią 
i zw ycięstw em , uprawiając bez w ytchnienia sw ój n ie ­
słychany hazard.

Krążownik „Tower" stał s ię  postrachem dla 
w szystk ich  statków, chlubiących s ię  flagą w schodzą­
ceg o  słońca, lub ch ińsk iego  sm oka. Strzelał, bombar­
dował, torpedował, n iszczy ł. W ojna ras zm ieniała się  
zw olna w  istne piekło wzajem nej n ienaw iści, pod  
której sztandarem poszły  w  kąt w sze lk ie  um ow y  
m iędzynarodow e i humanitarność w zniosłych  przykazań. 
M ordowano się poprostu bez m iłosierdzia, tępiono bez  
oszczędzania  kugokolw iek  dla jakichkolw iek w zg lęd ów  
i Robert u n iesiony tajfunem szału korzystał z tego  
krw awego rozw ydrzenia, postępując okrutnie i bez  
skrupułów.

—  K 'ew  za krew —  m ów ił do sw oich marynarzy. 
—  N iem asz pardonu dla psów  w ściek łych , które 
nas chcą pożreć.

Admiralicja w uznaniu dla jeg o  straszliwej ro­
boty  pozostaw iła mu w olną rękę. N igd y  n ie  bywał 
„Tower" przyłączany do eskadr dla prywatnych  
działań. Z aw sze sam odzielny, zaw sze  sam jeden  
w obec n iebezp ieczeństw , zaw sze  n ieskrępow any  
niczem  radował s ię  z „carte blanche", jaką mu aano  
w obliczu  nieprzyjaciela. B y ł korsarzem legalnym  
i w łóczy ł s ię  z jednych okolic  w  drugie, z O ctanów  
na O ceany i z  w ysp  na w yspy.

Z zasady n ie  posyłał kapitan H eats storpedo*  
wanym  okrętom szalup. Transporty skośnookich , zn ie ­
naw idzonych żołn ierzy, rozszczep ione jego  morderczym  
c.osem  tonęły wśród gw izd u  i ochryp łego  wycia, 
a słonej śm ierci w  falach morza n ie w ym knęło się  
ani jedn o chińskie, ni japońskie życie . T opił z  roz­
koszą statki kupieckie, rozsadzał nabojam i ekrazytu  
żaglow ce i śm iał się zacierając d łonie z robaków  
ludzkich, czepiających się  kurczowo rozcharatanych 
szczątków . Przyklejonym  w trw odze do lin , desek  
i łodzi posy ła ł zabójcze salw y. Jeńców  w iesza ł natych­
miast na rejach, a potem  strącał w  m orze. J eg o  m a­
rynarze chłopy na schw ał —  żyw e karjatydy śniade  
od w ichrów  i muskularne, jak atleci —  uw ielb iali 
g o  i na jeg o  sk in ien ie  go tow i byli skoczyć poza burtę.

A Robert po w szystk ich  wodach i na wszystkich  
okrętach szukał jeg o , K anazawy, który mu zrabował 
szczęście . A le z czasem  horyzonty zacieśniały się  
i okręty europejskie coraz rzadziej zap uszcza ły  się  
w głąb oceanów . Straszliw y plan w ojenny marszałka 
Jamato w ypełn ia ł się  z żelazną konsekw encją, P acy­
fik og iocon o  z flag w szystk ich  oprócz zw ycięsk ich , 
łopocących na w ietrze g o d e ł, Chin i Japonji. Z O ceanu  
Indyjskiego stalow e mury ich eskadr w ym iotły A n glję  
i Francję ku przylądkowi Dobrej N adzieji.

Coraz śm ielej w yp ływ ały  na A tlantyk obrotne, 
św ietn ie  manewrujące krążowniki N ipponu.

Zim a miała się już w tedy ku końcow i, lecz  
w łaśn ie d latego rozsrożyła się  najbardziej. Lodowata, 
nieom al polarna dętwa poniew ierała okrętam i, 
a O ceanem  Indyjskim w strząsały bezustanne burze. 
Ś n ieżyce  szalały  m iędzy Tasmanją a M adagaskarem , 
jak białe hordy szatanów . Góry lodow e parły od  
bieguna i pękały z trzaskiem na ciep lejszych  prądach.

I raz zdarzyło się , że  „Tower" dostał się w wir 
i zam ęt burzy tak potwornej, że  starzy marynarze 
nie pam iętali podobnej. Rozhuśtana nawa leciała  
okrakiem na pow ietrznej trąbie huraganu, a balwank  
w zbierały pod gw iazdam i. Ryk był taki, że  o krok 
nie s ły sze li s ię  lu dzie , choćby dech z płuc w e  
wrzasku wyparli.

Jamato, rozporządzając siłą około  2 0 0  eskadr 
linjow ych na morzu, a 30  m djonów  już zm ob ilizo ­
w an ego żołnierza Chin, Japonji i Rosji na lądzie  
ob m yślił szczegó łow o  z żelazną dokładnością cały 
przeb ieg  operacji w ojennych, bicrąc sobie za cel 
system atyczne zblokow anie Europy i stopniow e prze­
suw anie ogniska walki na Atlantyk i jego  angio- 
francuskie w ybrzeża.

W jego  genjalnym  m ózgu , przewidującym  
w szystk o  i konsekw entnie sprawdzającym sob ie sam emu  
te przew idyw ania, zaznaczył s ię  ódrazu podział tej 
g lobow ej kampanji w ojennej na trzy okresy.

W ram ich p ierw szego  okresu m iały się  p o ­
m ieścić aż cztery poboczne zadania strategiczne, 
a każde z nich obejm ow ało sobą n iezm ierzone ob­
szary lądów  i oceanów :

I. Połow a całej marynarki w ojennej Chin 
i Japonji uderza na nieskoncentrow aną jeszcze  w  ca­
łości na Pacyfiku flotę amerykańską w okolicy  
w ysp Hawajskich i zm iażdżyw szy  ją zdąża ku w y ­
brzeżom  zachodnim  Stanów  Z jednoczonych na Los 
A n gelos, San Francisko i kanadyjską Wiktorję. Tu 
w ysadza na ląd zapom ocą całej rozporządzalnej ilości 
transportowych okrętów potężną armję, której zada­
niem  jest przeforsow anie gór skalistych w  kierunku  
na ży zn e  terytorja Środkow ych Stanów. Pobocznym i 
fragm entam i tej kampanji b y ły b y : opanow anie Alaski 
i kopalni złota w M eksyku, oraz zaatakow anie Kanału 
Panam skiego, albo dla przedostania się  na w ody  
atlantyckie, albo —  znacznie skromniej —  dla za­
tarasowania drogi eskadrom amerykańskim na Ocean  
spokojny.

II. P otężn e wsparcie pow stania ludzi żółtych  
w Australji, Nowej Zelandji i P olinezji i zbom bardo­
wanie takich w szechśw iatow ych  portów jak Sidney, 
Auckland i M elbourne. W ślad zatem  poszłaby zbroj­
na okupacja Australji, pozbawiająca za jednym  zam a­
chem W ielką Brytanję oparcia dla floty i armji 
lądow ej, w alczącej w  Indochinach. Bazą operacyjną 
dla tej akcji b yłyby w yspy  archipelagu Śundajskiego  
jak Borneo, Sumatra i Jawa, które zarazem dostar­
czy łyb y  Japonji w ielu  m iljonów  rekruta m alajskiego  
ze  sw oich  ludnych krain.

III. W ielk ie masy wojsk chińskich zaleją pół­
w ysep  indochiński i połączą się  z e  Siam em , oraz 
z pow stańczym i oddziałam i Annamu francuskiego  
i angielsk iej Burmy. R ów nocześnie w iele  eskadr 
w ojennych ^będzie przeszkadzać dow ozow i rezerw  
z Europy na teren walki i szturmować zażarcie 
H ong-K ong i S ingapore *, których utrata byłaby  
zupełną kapitulacją A nglji na tych wodach P o z ła­
maniu ang'o-francuskiego frontu w  Indochinach na­
stąpiłby planow y marsz na Kalkuttę, sto licę Indji.

IV. Od północy kilka korpusów  rosyjskich  
i chińskich zejd zie  z gór afgańskich i tybetańskich  
w krainę Pendżabu, zasilając rew olucję hinduską,

* Anglja od stu la t łoży bajońskie sumy na obwa­
rowanie i rozszerzenie portu wojennego i tw ierdzy 
w Singapore.
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Z A T W A R D Z E N IA

\  Sprzedaż w aptekach i  składach aptecznych. \ 
(  “ 249 (

Z  d z ied z in y  kosmetyki.
Wszyscy wiedzą, jak szpecą n aw e t. najładniejsze 

usteczka, zczerniałe, żółte zęby. Aby usunąć tę niemiłą 
wadę, dość myć zęby szczoteczką, obficie umoczoną w 
proszku Albo/, który ma własności nie tylko dezynfeko­
wać i oczyszczać zęby, ale je wybiela, lak, że nawet 
żółte i zczerniałe zęby, po kilku użyciach, nabierają 
śnieżnej białości. Przy stałem  użyciu proszku Albol 
nawet palenie papierosów zębom nie szkodzi i zacho­
wują one swoją nieskazitelną białość stale. Bardzo dobrze 
jest przy proszku .llbo l używać jednocześnie elixiru 
Am dol, który doskonale dezynfekuje całą jam ę ustną.

Albol i A ttldol nabywać można we wszystkich 
drogerjach i perfumerjaćh.
275 - -  ~  "  M-me Ercedes. SPECJAuNOSU riflMY

ST.CICHOCKI
A7AHSZAW A —'ŻORAW iA PS-Tłl.407- 17

!
skład  283

GcftcHincr i sha
W a r s z a w a

K rakow skie P izedm ieście  17

A ►

t  ,  y , ■ f ,''' .  P  ' ■, .  n
^ K U P U JC IE  N A C Z Y N IA ,, 
N E A A L J G V A N E  £
11 FABRYK: WULKAN,SILLSJA , Ol KUBB,BIELSKO H
■  L / H W 5 M E R S r E L D  &  V I C T O R I v S  o o r o l l

CZEKOLADKI 
CZEK01ADA 

f C U K I E R K I  }
TAN FRUZIŃSKI

i  WIERZBOWA & i
KRAKPkZLDM*

. MARSZAŁKOWSKA .
I  *7 75i 133 r  J

208

Niniejszem  podajem y do w iadom ości Sza­
now nej Publiczności, że do sprzedaży naszych 
pow szechnie znanych piw pierw szorzędnej 
jakości, a m ianowicie: ,TYSKO PILZNEŃS- 
KIEGO*, ,EXPORTOWEGO‘ oraz ,PORTERU* 
urządziliśm y w W arszaw ie SKŁAD, który  

prow adzim y pod firmą

Browar 
Browar Książęcy Tychy,

Książęcy Tychy G ó r n y  S 1 ą . ..
GÓRNY ŚLąSK p re z e n ta c ja :

Z ałożony w ro k u  1629. W A R S Z A W A ,  O G R O D O W A  6 2 .
Telefon 141-93.

Prosimy bardzo o łaskawe zaszczycenie nas zleceniami.
Z pow ażaniem

273 BROWAR KSIĄŻĘCY TYCHY, GÓRNY ŚLĄSK.

hhhiWumii. tTi ii mttWi i m mmii iii mmmmi er

2WJWK? W aźne dla gospodyr?!
iM iuiiinm

... D

O © 11 O f i X — samotonujący 
S  i d i — papier gazowy SS2Ły{
Najpewniejsze papiery do kopjowania dla amatorów.

E l e p h a n t  — złota kąpiel
dla papierów gazowych.

Kraft&Steudel fotograficznych Drezno
Do nabycia we wszystkich składach przybnrów 

fotograficznych. 18 1

Skoncentrow ane śn ieżn e

'  Płatki Mydlane

^  -3*5

J o s e p h  G - o s f i e i d  & S o n s  L t o  
W a r r in g fo r  .E n d ta n d .

OosMhty D w oevAs(ntLSM too.

(Feather Flakes-CrosfielcFs)
dc prania koronek, jedw abi, firanek, b luzek , |  

kolorow ych materjałów i. t. d. oraz do użytku ; 
toaletow ego.

Rrp. M. McDougall, Warszawa, Tamka 44 IJ 
Tel. 508 60. 280

u ni i i i n i m 1111 łj|̂ i i h 111 ij| ̂ tinii i ijî i u ii ii ijî i u u ii

SKŁAD OBIĆ PAPIEROW YCH

t \  S T A S Z E W S K I
W a r s z a w a ,
Ul. M azowiecka 8.

T e le l .  N r .  7 0 .8 5 .

*

W y r o b y  w ł a s n e  
z a g r a n i c z n e .

W arszawa,
Ul. Mazowiecka 8. 

*
T e le f .  N r. 7 0 .8 5 .

*

W y r o b y  w ł a s r e  
i z a g r a n i c z n e .
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W YKSZTAŁCĘ! HEMPbA Oi -̂S PŁCi OgOJhó JCJT
UKCNC7ENIL HUR#5W
BOCZNYCH HANDLOWCU

POB K» CK.U" Ki e /w

IGN- ^EKUŁOWICZA
Ł O R A W I/ .

\V  A 8  i  4 . A W  A
W Y K Ł A D A N E  :

K)i,«ovos’̂  f 3U.O.AA.M
HACrtUNHOwOJt .nANtiJV
K O « . E ) K a p C N C J e  ro iw A lL O I  N f y r w o

OBtC: TR.4WC e HOWaJA
(ABKr.WtCAwc.wieM) C«u»N.
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aZ ^ 9 2 ^5 .̂

ptŁOV?fc*-TV 1 7R.0k-R»AMY DaOj^O
ł aMtejSŁOWi P i l t k  
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Rozm aitości.

Obrzęk z japońsLi-h kąpieli morskich. U nas sezon kąpielowy już się skończył 
i jesień chłodna i deszczowa wygnała z nad brzegów morskich naj wy trwalszych 
gości. Inaczej je s t w Japonji, gdzie wśród łal m orskich na plaży panuje jeszcze 
w całej pełni ruchliwe życie. Zdjęcie nasze przedstawia wesołe zabawy japońskich

„rusałek11.
Azence Tram pus. Pari

Indjanie, i >6wiący do gramofonu. Gramofon znalazł zastosowanie obecnie już i w nauce. 
Obok książnic są już dzisiaj w dużych środowiskach nauki bibljoteki, mające na 
celu zachowanie dla przyszłych badaczow głosow znakomitych ludzi oraz roz­
maitych języków i djalektów. Odgrywa to  szczególniejszą rolę przy studjowaniu 
dalekich, egzotycznych ludów. W  Berlinie w ten  sposób u trw ala się obecnie mowę

autentycznych Indjan. Press Photo News-Seryice. Berlin.

Z żydowskich lwiąt. We wrześniu i w październiku żydzi 
obchodzą swoje główne święta, podczas których stosuje się 
wiele starych obyczajów. Zdjęcie nasze przedstawia rabina, 
przybranego w biało-czarną szatę liturgiczną, wzywającego 

tradycyjną trąbką współwyznawców do modlitwy.

Wlclkii wyścigi regat w Chicago. W sławnym Lincoln Parku, w Chicago, odbywają się co roku wielkie rega ty  
łodzi wioślarskich, które gromadzą zarówno najwybitniejszych żeglarzy am erykańskich, ja k  i tłum y widzów 
tamtejszych. Nasze zdjęcie przedstawia piękny w idot tych regat, którym  przypatrują się tłumy publiczności 

n iety lko w samym parku, ale i na moście ponad kanałem , przepływającym przez park .
W ide W orld Photo.

Godni naśladowania nowość przy tramwajach berlińskich. Ponieważ bardzo często 
automobile jadą tak  blisko szy t tram wajowych, że na przystankach wysiadający 
z tram waju może łatwo dostać się pod koła samochodu, zaprowadzono w Berlinie 
odgraniczenie szerokiego, wolnego pasa przy torze tramwajowym, tak , że pasaże­

rowie tram wajów nie są już więcej na podobue niebezpieczeństwo narażeni.
F ut R. Sennecke. Berlin.

Nowy taniec w amerykańskich teatrzykach varietć. W  znanym powszechnie 
teatrzyku Charleston w Nowym Y orku popisuje się obecnie rozgłośny baletm istrz 
Frank Farnum, twórca nowego ,ańca, którego jedną figurę zdjęcie nasze przed­
stawia. Jego partnerkam i są baletnice am erykańskie Renće Adorće (na lewo)

i Paulina S tark.
Azence Trampus. Paris
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Ogółem r o iw lą u i  a a d u ł u o  970 s  tego 962 trafnych. Na­
groda w postaci ozdobnego dzieła  sław nego p isarza przypadła  
w drodze losow ania p . K. Lendowej w Kielcach.

ŁOPNfTHI WINU T11P0WE

Rzym . Colosseum.

Poradnik dlc amatorów fotografów.
U nikajcie szablonu 1

Często słyszy się zdanie „jak;e to ładne zdjęcie — 
jakie wyraźne — zupełnie jak widokówka*. To znaczy,

źe zdjęcie przedstawia 
widok tak  bardzo znany, 
źe n ikt nie ma najmniej­
szej wątpliwości, skąd 
dany obrazek pochodzi.

Zresztą przeciętny 
„oglądacz* naszych zdjęć 
tak długo nie jest zado­
wolony, dopóki się nie 
dowie dokładnie: z jakie, 
miejscowości dane zdję­
cie pochodzi i co przed­
stawia. A przecież ładny 
motyw jest ładny bez 
względu na to, czy po­
chodzi z Konina, czy z 
Paryża.

Jeśli jednak zdej­
mujemy już coś ładuego, 
to .starajmy się tak nasz 
obrazek ujmować, by 
nie tylko nie przedsta­
wił danego przedmiotu 
jak tysiączne nakłady 
kart pocztowych, lecz 
aby ujmował go z ja ­
kiejś specjalnej, charak­
terystycznej, a mało zna­
nej strony. Lepiej kupić 

widokówkę z „ogólnym widokiem* danego zabytku a 
zdjąć »adny fragment, niż jeszcze raz psuć kliszę na to, 
co już przed nami zdjęto i bodaj, źe lepiej.

Załączone zdjęcia przedstawiają „Colosseum* — 
jedno podobne jest do tysiącznych reprodukcji karto-

1 • ; UST

R zym : Colosseum.

wych i w podręcznikach hislorji, drugie przedstawia 
fragment wnętrza z charakterystycznymi łukami.

Dr. Tadeusz Cyprian.

PRAGNIECIE WyLECZyt SIE Z GUCI A 1 P0DAGR1Io
Rwące, klujące bóle w członkach i staw ach, obrzm iałe m iejsca, zniekształcone ręce i nogi, 
kurcze, kłucie, rw anie w rozm aitych częściach ciała, naw et osłabienie wzroku w ystę­
pują  często Jako skutek  cierpień gośćcowych i dnawycb, k tó re  powinny być usunięte, 

w przeciwnym  bowiem  razie choroba wciąż postępuje.
uleczającą rozpuszczającą kwaB m oczowy kurację w odą 

k9  H l l j ę  m ineralną, k tóra popraw ia przem ianę m aterji i zwiększa
wydzieliny, a więc żaden tak zw any uniw ersalny lub ta jny  środek, lecz produkt, który  

dobroczynna m atka n a tu ra  udziela dla dobra cierpiącej ludzkości.
KAŻDEMU PRÓBA BEZPŁATNA!

Napiszcie mi natychm iast a otrzym acie zupełnie gratis i franco próbę w raz  z objaśnie­
niem  za pośrednictw em  moich we w szystkich krajach urządzonych składów, i wówczas 
sam i przekonacie się o nieszkodliwości środka tego orazo jego szybkiej skuteczności

August Marzko, Berlin -Wilmersdorf, BruchsalerstraLr 5
oddział 40' . 294
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W ogromnym wyborze Zeissa lornetek, znajduje się 
również szereg szczególnie małych i lekkich modeli, 
które wygodnie pomieścić można nawet w kicszo.ice 
kamizelki. Są one nadzwyczaj ulubione przez Panie, 
a na wycieczkach sta ją się nieodłącznym towarzyszem. 
Jak  wszystkie Zeissa lornetki, tak i te  odznaczają się 
wielkiem polem widzenia i precyzyjną budową, która 

im zapewnia nieograniczona trwałość.

ZE1SSA -11IR0LEM  z trybem środkowym,
do podróży ! teatru.

Z E IM  STEN O TA R  najlżejsza lornetka,
waży bowiem 130 gr.

W f ? |C C  T F I  m m  6 krotny,m aleńki nadzwy- 
C,L 133* 1LŁL11 'K czaj lekki do podróży.

n p u  I T J I  ® krotny. Nowa, plaska lor- £.1.199' 1 LU 1 i \  netka. (Jak górny rysunek.) 
Ceny włącznie z czarnym i bronzowym futerałem. 

DOSTARCZA KAŻDY SKŁAD OPTYCZNY.
Żądajcie bezpłatnych prospektów T. 6%  z fabryki 
289 Carl Zeiss, Jena lub u jej zastępców.

Zagadka krzyżykowa. Nowości Filatelistyczne.
Uł. Sławcik. Nowe znaczki Poczty Lotniczej w Polsce.

W  każde pole łaj figury z w yjątkiem  pól czarnych należy 
wpisać jedną  literę, tak aby pow stało 52 wyrazów, których znaczenie 
oraz sp03Ób odczytania niżej podajem y. Koniec każdego w yrazu oznacza 
czarne pole.

Za trafoe rozw iązanie niniejszej zagadki przeznacza redakcja. 
„Światowida* w drodze losowania

w ielkie pudełko  najlepszych owoców kandyzow. mych.
Rozwiązanie tej zagadki nadsy łać  należy do dnia 3 października b. r. 
w raz z kuponem .

Znaczenie wyrazów.
Wyrazy poziome t
1. P akunek  podróżny. 2. Część u b ran ia . 3. W ódz Rlffenów 

4. Nazwa spółgłoski fonetycznie. 5. Bożek domowy u jednego z ludów 
europejskich  w liczbie pojedynczej. 6. K arta do gry . 7. Piwo angielsk ie. 
8. G atunek papugi fonetycznie. 9. Okres czasu. 10. P ie rw iastek  chem iczny. 
U . N awoływanie woźnicy. 12. S ielanka. 13. Ogrodzenie. 14. Płyn w yto­
czony z owoców. 15. Inaczej twórca. 16 B ryła lodu. 17. M iejscowość 
kąpielow a w Niemczech. 18. Zwierzę domowe. 19. Inaczej podanie 
20. Zwierzę drapieżne. 21. P laneta. 22. Imię żeńsk ie  zdrobniale. 23. M iasto 
na W ęgrzech. 24. Okaleczenie 2 przyp. liczby m nogiej.

W yrazy pionow a:
25. Inaczej plakat. 26. Przyim ek. 27. Pseudonim  poet y polskiego- 

28. N uta 29. P ierw iastek  chem iczny. 30. Część św iata . 31. Przyjaciel 
Mickiewicza 32. Przysłów ek. 33. Rzeka w Polsce. 34. Przyim ek. 36. Ina­
czej ork iestra. 36. Symbol chem iczny m etalu drogocennego. 37. Tytu ł 
naezelaika Bedulnów. 38. Inaczej prom, liczba mnoga. 39. Bogini sp ra­
wiedliwości. 39. Pospolity kw iat polny U. przyp. liczby pojedynczej. 
41. Rzeka we Włoszech. 42. Inaczej klasa społeczna. 43. W yjątek. 
44. Imię żeńskie zdrobniałe. 45. Rzeka w Rosji. 46. Teren obecnej 
wojny. 47. K anton w Szwajcarji. 48. N uta. 49. M iara powierzchni. 
50. Zaimek. 51. Inaczej gałąź. 52. „Do* po łacinie.

Rozwiązanie zagadki krzyżykowej z nr. 36.

Polska Filatelistyka wzbogaciła się w ostatnich 
dniach serją nowych znaczków Poczty lotniczej. Serja 
składa się z dziewięciu sztuk jednolitego rysunku, przed­
stawiającego samolot, unoszący się nad Warszawą, nad 
Kolumną Zygmunta i wieżą Zamku Królewskiego. Wy­
dane zostały następujące wartości, w groszach: 1 (nie­
bieski) 2 (pomarańczowy) 3 (jasnobronzowy) 5 (ciemno- 
ironzowy) 10 (niebiesko-zielony) 15 (fjoletowy) 20 (zgniły 

zielony) 80 (czerwono-brumatny) 35 (liliowy). Znaczki 
te zarówno w rysunku jak w kolorze zaliczyć można na 
szczęście do lepszych, jakie Polska wydała. Służę one do 
uiszczania dopłaty za przewóz przesyłek listowych pocztą 
lotniczą, normalne jednak opłaty pocztowe takich prze­
syłek i specjalne opłaly dodatkowe należy uiszczać zwy 
piymi znaczkami. Na wzór podajemy tutaj znaczek na 
3 i na 30 groszy.

Dział szachowy.
Pod redakcją Mieczysława Gałuszki.

K. A. Kubbel („Szachmatnij Listok* 1923).
Czarne: Kh 3, Gf 6, Sa 4, p iony : b3, d2 (5),

a b c d e f g h  
Białe: Ka 3, Wc 4, Se 6, p iony : b2 (4). 

Końcówka 4 + 5 = 9 .
Białe zaczynają  1 rem jzują.
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Nieporozumienie.
Humor.

Szczwany lis.
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N. przyjaciel ptaszrt-śpiewaków-
; f i i ' C \

t  ' J

Lokaj (w służbie u młodej pary) : — Dzisiaj po 
raz pierwszy zauważył, że ja  palę jego  cygara — ano —

— Jeśli wystawiłem moje obuwie przed drzwi, to 
chyba po to, aby były oczyszczone!

— Taak ? . . . A ja  myślałem, że to  dlatego, że skończyły się miodowe miesiące ! . . 
woń ich przeszkadzała panu spać ! ! !

Odważny koń.

— A czy nie jest strachliw y?
— Ach! bynajmniej. Od piętnastu dni sypia sam jeden w s ta jn i ! .  . .

Usprawiedliwiona obojętność . . .

Pani (śpiew ając!: — Gdybym ptaszyną była . . 
P a r  : — Z jakąż rozkoszą zastrzeliłbym tę 

ptaszynę !

Telefon bez drutu.

— Panie pan, chce panu coś ważnego 
powiedzieć.

— Co tak iego  ?
— Niech się pan zbyt nie irytuje, gdyż 

m ogłoy pan s tra c ć  swój duży brzuch.

— Dziękuję ci — „telefonuję" ci 
moją odpowiedź.

Złośliwa uwaga

Ł
i *

— Mam kuzyna, zami«szkałego od dziesięciu la t w Krakowie, k tóry  nie widział 
ani razu Kopca Kościuszki . . .

— No, to musi być conajmniej jak iś dziwak ? ! . . .
— Ej, nie . . .  ty lko je st ślepy . . .

— Mógłbyś też już raz nareszcie wyperswadować sobie znajomość z tymi Piper- 
kiewiczami, bo to dorobkiewicze, u których ■wszystko ma cechy nowości i świeżości, 
za wyjątkiem panny .
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Abażury i Lampy Elektr.
W ytwórnia Inż. A . J a strzęb sk ieg o
Kraków, Sławkowska 30. Ilustr, kata log  za nadest. 60 gr. 142

i p ierwszorzędne -zakłady położnicze 
pielęgnują ciałka n iem ówlat ty lkoj Akuszerki

: Pudrem, m ydłem  i krem em  B ebćSzof m ana j

i P uder leczy  wszelkie dolegliwości skóry, mydło zapobic- ■ 
■ g a  ta k o  wy na, k rem  zaś s tosu je  się wówczas, gdy  działanie j 
; samego ty lk o  pudru Bebe okazało się n iedosta teczne. :

£ c u i d e  Ć o fo g n e  flr ip k  o ? jtra it

O rze^ ^  znaAom icii' poacza: upaloiz jjtoupyct̂ ,

G jQQOQQOŁX^^^^OOUOOOQQQQOOOOOOOOOQOO 
Gf £

ONajpierwsze na św iecie maszyny do pisania
270 § 
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REMINGTON
Biurowe rciche“ 
„Małe “-podróżne 

przenośne, trwale, lek­
kie, tanie o 42-ch k la­

wiszach.

Tow, Bl oc k- Br un ,  Sp. Akc.  W a rs z a w a , 
Hotel Bristol

kart  pocztowych

,Sztuka Paryska*
Zakopane, ul. Krupówki.

OLLA
najlepsza h/glaOUMA]
u .tn i  g« 
WsZfflZlęi^
nobycls *

r t łA N ,  ZE SKUTECZNOŚCI

‘ 5IGÓR5KIEG0
Ząoa{ 

*r>Z{.OZi€
250

DARMO
zupełn ie  z naszą p rz e ­
syłką każdy m oże o trzy ­
m ać przedm io t w artości

Zł. 72 —.
Szczegóły  w y svla Przed­
siębiorstwo Handlowe

„ R E K O R P “
Łódź, Piotrkowska 37.

P £ 9 .f\J W \y 1 łltł& ttijH U tCl S LOHSEGO
a  wyją (■ Ko w ej subtelności i pełni zapachu

G U S T A V  LO H SE
I S T N I E J E  0 0  S '  6  5 1

P R Z E D S T A W I C I E L S T W O  J E N L R A L N E  I S K Ł A D  
D/M. HENRYK POLITUR '  WARSZAWA * ZIELNA A5

'o
A R T R E T Y Z M ,  R E U M A T Y Z M

ischias, podagrę, otyłość, dychawicę sercową 
i t. p. leczy skutecznie i szybko jedynie

„ P 1 P E R A Z I N A  M U S U J Ą C A '
A. KOZŁOWSKIEGO. Żądać wszęd ;ie tylko z f h m ą .  
A. Kozłowski, Labor. eliein. farm. Warszawa, Boduena 

Na prow incję w ysyłka ia  zaliczeniem  220
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e

A BY  SIĘ D O W IE D Z IE Ć  CO  SIĘ 
D Z IE JE  PO M IĘ D Z Y j:

\ Wychodźtwem Polskiem =;

i
w S tan ach  Z jednoczonych ; 
=  w A m eryce Północnej = j:

5
potrzeba koniecznie zaprenumerować sobie jedno 
z licznych pism polskich tam wychodzących.

Pierwsze miejsce pomiędzy temi pismami pod 
; względem obfitości nov in i artykułów o spra- 
; wach polskich na wychodźtw’e. zajmuje DZIEŃ- : \  

NIK CHICAGOSKI, wychodzący codzień prócz 1 
niedziel i świąt uroczystych od roku 1890. ji

■Prenumerata do Polski kosztuje rocznie $8 00, ji 
półrocznie $4.00, kwartalnie $2.00-

j ADRES: |
i

\ DZIENNIK CHICAGOSKI
1455-57 W . Division St., 1l  .2

Chicago, Illinois, U. S. A. =

L ■ Ł'* '— ,’J'r

Piękność i Powab.
Eliksir na loki i fale, em alia na 
tw arz, krople nadające  zmęczo­
nym oezoin pełen życia d iam en­
tow y blask, a p ara ly  (losam om a- 
sażu na tw arz i biust i inne o s ta t­
n ie  n ieznane kosm etyczne no­
wości. Żądajcie katalogów , za­

łączając znaczek pocztowy. 
LABOR, sk rz y n k a  p o e zs„ w a6 l, 

B ydgoszcz. 277

m ą k a  O D Z Y W C Z A  D i a  N IEM O W LĄT i d z ie c i
A STĘP U JE  Z U P H H It W YRÓB/ ZAOBAMeZRl - RRf HM) ŹĄnAt A PU SZK A O i^ gt

- . . ‘i   “
ZA STĘPU JE ZU PEiU /E WYRO

H O M O S A N  row Akc.
VI K O m t Y M F  W lIL K o P O L J K A

tK O ttU P K f „K itJO H A lM l ODIIW HM t DZItCf
w rm .M , ha iycfwit cdwrct/hi



Cena egz. 80 gr. Nal. poczt. opł. ryczałtem . N um er u w ie r r  20 (tron ie . Nakład 53.000 egzem plarzy.

ILUSTROWANY- KUR JER - TYGODNIOWY
wychodzi w każdą sobotą w Krakowie — Poznania — WARSZAWIE — Lwowie i Wilnie.

Prenum erata kw artalna: 10 z ło ty ch ; zagranicą 12 złotych — Cena ogłoszeń  za w iersz l mm 40 groszy. N adesł»ne 1 złoty. M iędzy tekstem  redakcyjnym  2 złote. Redakcja i adm inistracja: Kraków, Basztowa 17,
tel. 35-42. Oddział w W arszawie: Nowogrodzka 26, te l. 70-21 i 234-65. Numer konta P. K. O. w Krakowie 404-200.

Otwarcie sezonu Teatru Narodowego w Warszawie

Na otwarcie tegorocznego sezonu TWtr Narodowy w Warszawie wystawił nieśmiertelne dzieło Aleksandra hr. Fredry „Damy i Huz ry" z pp. Frenklom, Jaraczem, hnydzińskin. 
Kamińskim i Majdrowiczówną, z Bednarczykiem, Frenklem, Jaraczem, Hnydzinskim, Kamińskim, Majdrowiczówną i Owerłt, w rolach głównych. Zdjęcie nasze przedstawia 
3 kapitalne postacie Huzarów, odtworzouych na deskach' pierwszej narodowej sceny przez pp. (od lewej kn prawrj) Jaracza fmajor), mistrza Frenk (pułkownik)

i Hnydzińskiego (porucznik). Fol. J a n  Malarski.

W yJaw ca i naczelny red ak to r: M arjan D ą b r o w s k i .  — K ierownik literacki i redak tor odpow iedzialny: Dr. J ó z e f  F l a c h  — Kraków, Basztowa 17. — Drukiem „Ózudag“ — Kraków Basztowa 18.


